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*TAŁA m ił o ś ć  n ie  r d z e w i e j e ,
1 w  ŁA T TYSIĄC W  SKRĘ ROZTLEJE.

(C ią g  dalszy. j

pośród żyznej i błogićj rów niny, na 
p o m n y c h  skałach, które uważając zd ro -  

od Barcelony, zdają się być  prawie nie- 
°Mępne, leży klasztor Montserrat, Kto 

dumne widział gm achy, wyznać musi, 
11 tylko wiarą ożywiony człowiek mógł 
® n ich myśl p ow ziąć , i takową do skutku 
W yprow adzić ,  Zakonnicy zachowujący 
° strą regułę, mieszkają to w obszernym 
W acbu klasztornym , to w domkacb pn- 
^ elniczych rozrzuconych około głównej 
. lJdowy. Każdy uprawia swój ogródek, 

zJjo oddalenie od świata tak dalece, że 
Davvet pielgrzymi, sławne to miejsce czę- 

zwiedzający, tylko przez przełożonego 
» asztoru z nimi rozmawiać mogą. Zresztą 

ażdy przyjazne i gościnne znajdzie tam 
Przyjęcie.

Nasi przyjaciele, którzy późno wie- 
z°rem przybyli wtenczas, gdy takie ranó- 
Wo zgromadziło się wiernych, że wielkie 

p iachy  klasztorne wszystkich objąć nie 
°Sły, zmuszeni b y li ,  w jednym z owych 

i °* rzuconych domkdw pustelniczych, szu- 
noclegu. W idok stamtąd był wspa- 

la y ; albowiem oko panowało najpiękniej- 
2 J 1 najpowabniejszej okolicy , z punktu, 

którym serce uczuje się być blisko nie- 
*• Don Diego zdawał się być bardziej 

zwykle wesołym i opowiadał przy­

jacielowi zdarzenia młodości swojej, w któ­
rej okolicę tę często zw iedzał, gdy przed 
drzwiami ich dom ku, zatrzymała się lek­
tyka , otoczona częścią służących na mu­
ła ch , w towarzystwie Kawalera, którego 
powierzchowność bardzo się Riceardowi 
spodobała. Inne wcale wrażenie zdawał 
ó o  się c z y n ić  na Don Diego; zbladły z pa­
łaszem w ręku, rzucił się ku drzwiom, lecz 
go Riccąrdo zatrzymał. T u w yzn a łón , że 
w tym Kawalerze poznał owego Don Louis,
0 którym sądził, ie  go na tamten świat 
wyprawił. Riccardo mniemał, i i  potrzeba 
by ło  uspokoić przyjaciela; wystawił mu, 
iż takie okoliczności więcej rozumu, niżeli 
otwartości wymagały, i że ma przyjaciela, 
któryby ostatniej swojej kropli krwi nie 
szczędził, gdyby honor jego  w czćmkol- 
wiek był nadwerężony. Lecz, słowa te zdo­
łały tylko tak długo Don Diego uspokoić, 
dopóki lektyki nie otworzono, ió n  w dwóch 
dam ach, które wysiadły , Stefaniję i jej 
siostrę Anielę nie poznał. Tu potrzeba 
było Riceardowi użyć całej mocy rozumu
1 przewagi, jaką mu przyjaźń nad sercem 
przyjaciela nadawała; albowiem takim 
gniewem miotany był Don Diego, iż chciał 
gwałtem wypaść i zemścić się hańby i b o ­
leści na Don Louis i swojej wiarołomnej 
m ałżonce, które przez dwa pełne goryczy 
lata znosił. Nakońiec Riccardo zamknął 
swojego przyjaciela, aby go widok nie dra­
żnił,  a sam wyszedł do tych dwóch dam, 
dla ofiarowania im jednego z pokojów, 
które z Don Diegiem zajmowali. Ponieważ
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dla wielkiego mnóstwa przybyłych gości 
nigdzie noclegu nie można było  dostać, 
przyjęli chętnie tę propozycyją ci nowo 
przybyli podróżni. Riccardo starał się ile 
możności damom uczynić pobyt przyjem­
nym i wygodnym , i grzecznością swoją 
dla siebie pozyskać przybyłego z nimi Ka­
walera. Nowi goście zdjęli suknie podró­
żne i całe towarzystwo usiadło do stołu, 
który postawiono przy oknie, aby pysznym 
widokiem tem lepiej nasycić się można. 
Pierwszy przedmiot rozmowy był natural­
nie zwrócony na zgromadzenie wiernych, 
którzy się tu dla uczczenia N. Panny ze­
brali. Riccardo namienił przy lej sposob­
ności umyślnie cokolwiek o największem 
miejscu odpustów europejskiego Chrześci­
jaństwa , o Lorecie we Włoszech. Jak się 
spodziewał, zapytano się g o ,  czy był we 
W łoszech?

»Tak jest® rzecze Riccardo, »dvva lata 
tam spędziłem , jedynie aby kraj ten zwie­
d z ić ,  byłem po wszystkich miejscach.®

»W ięc dwa lata® powie Stefanija, »dwa 
lata byłeś WPan we W łoszech? Prawie 
tyle lat® obróciwszy się do Don Louis 
i Anieli »będ z ie , jak mój nieszczęśliwy 
małżonek opuścił ojczyznę,®

»Tyle było Hiszpanów« odpowie Ric­
cardo »we W łoszech , iż^mię nie dziwi, 
żem go nie m ógł poznać.®

»Zowie się Diego,® przerwała żywo 
Stefanija, i poczęła go opisować w takim 
sposobie , jaki tylko gorąca żądza widze­
nia skreślić zdolna. W  zachwyceniu tern 
płynęły jej słowa, usta nabrały koloru, 
a w jej piękne'm oku ukazała się skra wyż­
szego życia.

Riccardo widział, że mu się podaje 
sposobność, dla tego odpowiedział, że go 
znał i towarzyszył mu w wędrówce po 
W łoszech. Dopićro we Florencyi rozstał 
się z nim ; albowiem jak mu często powia­
d a ł ,  honor jego obrażony, nie pozwala 
mu widzieć ojczyzny swojej.

Na te słowa nie mogła Stefanija utłu- 
mić dłużej swojej boleści; chciała mówić 
jeszcze na swoje usprawiedliwienie , lecz 
głos jej ustawał, a łzy skraplając lica nie 
dozwoliły jej więcej mówić.

Tu prosił Don Louis, aby mógł w obro­
nie jej stanąć, gdyż lakowa była razem 
jego obroną, a obróciwszy się ku Riccai- 
d o w i , tak zaczął m ów ić:

Wypadki życia naszego tak często s3 
zawikłane, i ż  człowiek ani w r o z u m i e ,  a"1 
w sercu klucza do jjich  nie znajduje- l j  
ko wyższej władzy zostawiono zagadkę 
rozwiązać. Ażebyś WPan o tem wiedzia 
i  swojego przyjaciela wywiódł z błędu, p° 
słuchaj proszę, na chwilę z uwagą ; 3 .
wiem nie potrzeba więcej dla ocaleni3 
przed WPanem mojego i  Stefanii h o n o r u . "

» W  Waladolidzie, miejscu mojego uro 
dzenia , do takiej kłótni przyszło mięf' z  ̂
mną a pewnym Kawalerem, iż jedną raz.ą 
za kłamstwo jego musiałem mu dać p° 
czek. Krewni moi obawiali się zemsty obi3 
żonego , który równał mi się w urodzę^3 
i majątku, i postano wili, ażebym się 
do jakiego odległego miasta w kraju, gd*1 
bym bez niebezpieczeństwa życia m ó g ł z< 
stawać. Udałem się do Barcelony. * 
wnego wieczora, będąc na polowaniu na 
padła mię straszna burza, i dość by ^  
kontent, że nie daleko gościńca spostrZen 
em domek wiejski, gdziem noc 
dził. Tam zastałem Kawalera, o któi)11 
później z t e g o , co  między n a m i  zasz ’ 
dowiedziałem się , że to był Don D’ e"°' 
Między innemi mówiliśmy o różnych plZ) 
padkach w m iłośc i , i tu opowiadałem r°uJ 
jak szczęśliwy byłem w pozyskaniu
źni pewnej damy, k t ó r e j  p r z y p a d k o w o  1 3

łem nazwisko jego małżonki. WsZ)'st 
zgadzało się, dla przekonania go, że osz3 
kany i na honorze skrzywdzony z° S,ta]; 
Z tego poszło, iż gdyśmy nazajutrz )CcIja 
do miasta, ranił mię śmiertelnie, , 
sądził, że mię zabił, pośpieszył d° 3ij 
celony i nie widząc swojej małżonki, wslJt|. 
na okręt i popłynął do W łoch . J a k k o o ź  
zdarzenie to było  tajemnicą, jednakoW 
we dwa miesiące głośne było w cafe 
mieście. Najprzód wiedziano, kiedy 
Diego wyjechał zMadrytu, gdzie w p° ,  
ży bawił; pow tóre , opisanie moje Jer 
osoby i jego służącego ; potrzecie, że na»ja 
zniknął, jakoteż jego samego ?eZn£!,2y 
w Neapolu przed swoimi ziomkami, kto
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je rozgłaszali w Barcelonie; a nakońiec wyprowadziły go z tego odurzenia. »Prze- 
f  ządzenie B o ie ,  podług którego nic się baczenia!* wyrzekł ze łzam i, które i n żo­
nie dzieje, aby się kiedyś nie miało wy- ny swojej widział płynące. Nakoniec sta- 
jawić. Wszystko to dało powód, iż natych- rał się zebrać zmysły. Pozdrawiał i ści- 
rtnast różne wieści biegały między ludem skał swoich przyjaciół, pytał się o syna, 
°  stanie Stefanii. Wszakże całe to zda- chciał Pdccardowi dziękować, Kawalera
rzcnie tak się ma : Stefanija, która samo-
tność swoję po oddaleniu się swojego mał­
żonka co raz mocniej czu ła , posłała do 
rodziców swoich zproźbą , aby siostra jej, 
którą tu WPan widzisz, tak długo przy 
niej bawiła , dopóki małżonek jej nie po­
wróci ze stolicy. Stało się, a id'Stefanija 
pewnego dnia chciała sobie niektóre ku­
pić drobnostki, potrzebne damie, a prze- 
C1e nie chciała wyjechać z d om u , musiała 
•Aniela zastąpić ją w lej mierze. Pod ten 
Czas laką ku mnie powzięła m iłość, iż za 
pierwszem widzeniem się , bez wiedzy sio- 
stry swojej, bo taby na to nie była ze­
zwoliła , pzyrzekła mi pozwolić bywać 
Nv jej dom u, lecz to w tak nowym sposo­
bie i z taką ostrożnością, iż nigdy nie rnógł- 
etn poznać ulicy, ani domu, w którym by­
wałem , gdybym się był jedną razą od sto­
jącego człowieka w bramie nie dowiedział-, 
na zapylanie : kto tu mieszka ? Sługa
°dpow iedzia ł: Donna Stefanija. Ztąd po­
szło, że Do-nDiegowi imię to wymieniłem, 
com omal życiem nie przypłacił, gdyby 
nie ludzie rąbiący drzewo, którzy szli tą 
samą drogą, nie byli mię wzięli i zanieśli 
do Barcelony , gdzie z ran nioicli leczyć 
s'ę musiałem. Nieszczęście, które poniósł- 
ern , zniewoliło rodziców Anieli skłonić 
ncho na moje proźby i oddać mi jej rękę, 
której piękność i miłość mię oczarowały, 
bym sposobem wszelka pogłoska o niesła­
wie Stefanii, upadła, i spodziewam się, 
żem w niczem przeciwnika mojego nie 
obraził.*

D o n D ie g o ,  który to wszystko słyszał, 
jak byt m ocno obłędem swoim wzruszony, 
jak wtedy, kiedy uczuł bo leść , słysząc 
jzecz przeciwną. Tu powstał Riccardo,
1 oznajmił towarzystwu , jak bliskim jest 
D onD iego, aby go powrócił Stefanii. Rzu­
cił się jej w objęcie i milczeniem swojem 
wyraził wszystkę szczęśliwość, jakiej wi ej  
chwili doznawał. —  Dopiero łzy Stefanii

Don Louis prosić o przebaczenie i przy­
jaźń dla s iebie , lecz nie miał wyrazów. 
Szczęśliwy, że ich nie potrzebował! Był 
bowiem między przyjaciółmi, którzy umieli 
go cenić , i ztąd, że go znowu pośród sie­
bie zobaczyli, takiej samej jak ón dozna­
wali szczęśliwości.

CDokończenie nastąpi. )

STAMBUŁ. —  BAŁKAN. —  SZUMLA.
(W y ją tek  z podróży Dra. Valsli,  w ydanej w  Londynie 

1828 roku.J

Stambułowi dostarczają wody góry pobli­
skie , i tam wszystkie jego wodociągi po­
czynają się; ale w niektórych obrębach 
miasta, znajdujemy prócz tego, wielkie 
cysterny, wykopane niegdyś na rozkaz 
greckich Cesarzów, dla utrzymania pewnej 
ilości wody, na przypadek g d jb y je j  z gór 
sprowadzić nie było można.— Te cyster­
ny wszystkie już są poniszczone, prócz 
jednej, noszącej im ię: Przyjaciółki Cudzo­
ziemca , o której autor tak m ów i:

»Cbociaż po części zawalona ziemią, 
jest jeszcze bard/.o. głęboka. Sklepienie 
jej opiera się na 792 marmurowych ko­
lumnach , z których każda ze trzech gła­
zów się składa. Pomieścić może 1,137,939 
stóp sześciennych w ody: że zaś Stambuł 
na dwadzieścia cztery godzin potrzebuje 
tylko stóp 267,688; mogłaby więc opa­
trzyć go na dni 60. Teraz jest sucha; 
a pewna liczba rzemieślników, osiądłszy 
w niej tam , wyrabia w ciemności prawie 
zupełnej, sznurki i taśmy jedwabne. —  
Oprócz te j , jest jeszcze inna cysterna, 
której Doktor Ciarkę nie m ógł znaleźć.—• 
Wszelakoż cysterna ta istnie rzeczywiście, 
prawie przypadkiem odkryłem ją po dłu­
gich poszukiwaniach; a znalazłem zupeł­
nie zgodną z opisem Gilliusn. —  "Wszedł­
szy do jednego prywatnego domu, iprze-
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bywszy kilkaset sch odów , stanęliśmy nad 
brzegiem jakiegoś podziemnego jezior?, 
rozlewającego się pod kilku ulicami. 336 
kolumn z najpyszniejszych marmurów, 
dźwiga jćj sklepienie. Liczne pompy za­
nurzone w wodzie zasilają studnie zewnęl rz­
n ę ,  a mieszkańcy, jak słusznie uważa Gil- 
lins, ani pojmują, skąd biorą w cd ę : in- 
colas ignorare cisternam i/ifi i  aedes suas 
positani. Ze wszystkich wodozbiorów -bę­
dących ow ocem  rozsądnej przezorności 
Cesarzów greckich, ten jedyny utrzymuje 
się dotąd jako cysterna-; obojętność i c ie ­
mnota Muzułmanów jest tak wielka, że za 
czasu Gilliusa (lat temu trzysta) zarówno 
nic o niej nie widzieli jak i dzisiai. T u ­
r e k , który nas do nićj wprowadź?! pizez 
swe mieszkanie, nazywa ją  iere latam  
sarai: pałacem podziemnym , twierdząc, 
że sąsiedzi jego nad nią mieszkający, naj­
mniejszego nie mają o niój wyobrażenia. 
Prawda, że widząc te starożytne mury, 
łatwo uwierzyć, i  od zdjęcia Konstanty­
nopola przez Turków, nikt jej nie musiał 
odw iedzać, ani kiedykolwiek odnawiać.* 

Okolice Stambułu ze strony lądu, jak 
okolice Madrytu', są smutne i' niezalód- 
mone. Grunt jednak żyzny: jesttonamuł, 
który z korzyścią uprawiać można. W ła ­
ściciele tamtejsi zaczjmah pokllkakroć zaj­
mować .się t,ą nracą ; ale te przedsiębier- 
siwa zawsze upadły, z powodu nieszano- 
wania prawa własności. Po uduszeniu albo 
wygnaniu właściciela, dzierżawcy jego, lę­
kając się podobnego losu, porywają wszy­
stko cokolwiek zabrać można i uchodzą 
z  okolicy, którą znowu dziczeje. Jedyną 
drogę w ićm miejscu, stanowi dosyć szć- 
roko udeptana śeieszka, której pó pier­
wszych zaraz dćszczach jesiennych, prze- 
bydź niepodobną. Jako uderzający dowód 
chylenia się ku upadkowi Państwa Otto- 
mańskiego może posłużyć i to ,  że miasto 
Klinlikli, pićrwsze, które spotkał Doktor 
Walsh udając się od brzegów w głąb kraju, 
ma tylko trzy nędzne domki: przed dwu­
dziesta laty liczyło dosyć mieszkańców, 
i zdawało się być w kwitnącym stanie. 
■iW rewolucyi 1807 i 1808 roku, było pla­
cem jednej z potyczek d w ó c t  strornictw :

i od  owego czasu już się nie podźwignęł® 
T o  samo stosuje się i do miasta Czorłu, 
leżącego o trzy godziny drogi pieszćj od 
Klinlikli. Czorłu leży śród szerokiej ró* 
wniny, na której nie widać najmniejszego 
śladu zamieszAania. Od Konstantynopola 
do  Kir-klisse, na przestrzeni blisko 12 mil* 
nie widać ani jednego drzewa. Pomiędzy 
Kirklisse a łańcuchem Bałkanów, wszystkie 
główniejsze miasta i wsie zamieszkałe są 

rzez 'Bułgarów, rolników pracowitych* 
tórzy wezwani, opuścili ojczystą ziemię* 

dla zaludnienia spustoszałych równin Tra- 
c-yi. Jednakże tylko w części dopełnili za­
mierzonego celu; aniezliczone gwałty nie 
przywiążą ich zapewne do rządu Sułtań- 
skiego. C ow ięcć j ,  sąto Chrześcijanie wy­
znania greckiego.

Pierwszą wyniosłość Bałkanów od p o ­
łudnia, stanowi łańcuch niewielkich wzg®' 
rzów, na których szczycie rozwija się nie- 
zmierzona równina, dochodząca a ż  do wyż­
szego gór rzędu. Na niej rozsypane 
piękne wioski Bułgarów. Autor zachwy­
cał się w Byrri , gdzie przepędził noc -ze 
swoim przewodnikiem Mustafą.

»Poczciwi gospodarze nie mieli dru­
giej izby ; zostaliśmy więc przypuszczeni 
do towarzystwa rodziny. Składali ją : czur- 
badżi, albo gospodarz dom u, t a k  nazwa­
n y , ponieważ ón rozdziela zupę; boba* 
to jest kobićta ; troje dzieci, i d w ó c h  pa" 
stuchów. D óm , jak wszystkie inne z® 
trzciny, tak niskie miał ściany, że tylko 
w samym środku stać m og łem , pod ścia­
nami zaś musiałem się rozciągać jak dług1- 
Ale jednakże ta budowa dość s c h l u d n i e  
wyglądała. Przeinieciono podłogę i roze­
słano dywanki; komin zajaśniał mocny0* 
ogniem : a ja ujrzawszy się śród tych p®' 
czciwych lu d z i , na widok ich dobrych 
i łagodnych twarzy, zapomniałem gf**ie 
jestem, zdawało mi się, żem był w moim 
kraju i  w własnym doniu.«

Miasto Haydhos, leżące u stóp Bałka- 
» u , jest sławne z cieplic. Dr. Walsh 
m niem a, iż właśnie przy tych źródłac 
Daryjusz wystawił był dwie kolumny, na 
pamiątkę swojej wyprawy w te miejsca- 
Doktor zaś Cląrke utrzymuje z pewnością*
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ie wynalazł ów Tearus pod zepsutem na­
c i s k ie m  DcareJera , w Burgos. Ale ja­
kikolwiek był klassyczny początek Hayd- 
bos, jest to dziś , ẑe wszystkich względów, 
ciasto tureckie, miasto, którego zwyczaje 
Narodowe dziwnie od naszych się różnią.

»Tu cyrulik goli od siebie ; nasz prze- 
^Wnie do siebie. Tracz ciągnie piłę ku 
®°hie, bo zęby jój narznięte są w środek; 
u nas podnosi ją i zniża, bo zęby są ze­
wnątrz. Tam mularz do roboty osiada; 
u nas stojąc pracuje. Kopista pisze na dło- 
ni i od ręki prawej ku lewej. Ale najoso­
bliwsza różnica zachodzi w stawianiu do- 
*nów. My zaczyńmy z dołu i idziemy do 
góry; przeciwnie w Haydhos, widzieliśmy 
pomieszkanie z drzewa, które Turcy  za­
częli od g ó r y , tak , że wyższe piętra jut 
były ukończone i zamieszkane, gdy tym­
czasem dół ca ły , jak słupki od  latarni, 
Przeglądał na wszystkie strony. Szczegóły 
te jakkolwiek dziwaczne, należą do  cech 
charakteru tureckiego. —  Już to cztćry 
wieli minęły od przeprawienia się tych 
hidów przez wały Hellespontu . przesie­
dlenia się z Azyi do Europy : od owego 
Czasu w ciągłej zostają sprzeczności z oby­
czajami i zwyczajami Europejczyków. Nie 
raz dosięgli W iedn ia , zajmując tym spo­
sobem średni punkt chrześcijaństwa. A je­
dnak gdy wszystkie otaczające ich narody, 
rozmaitemi stopniami posuwały się i po­
suwają w udoskonaleniach; Turcy nie zro­
bili ani jednego kroku, i taki mają wstręt 
°d  naśladowania w czymkolwiek innych 
narodów. że prawie każdy, kto tylko chciał 
Cywilizować ich , poległ ofiarą swojej lek­
komyślności, albo też sami Turcy ginęli 
opierając się reformom. Z bardzo ma­
łym wyjątkiem , massa ludu dotąd jest 
0wym ciemnym, nieugłaskanym, upartym 
rodzajem, zbiegłym ze szczytów gór sta- 
rćj Azyi. Wszędzie różnią si<» od nas, 
W wielkich i małych rzeczach ; nietylko 
w literaturze i umiejętnościach , ale nawet 
W tarciu drzewa i goleniu włosów.«

Pośród Batkanu znajdujemy liczne 
r j Kległe płaszczyzny, na których stoją w io­
ski , pasą się trzody, zielenią się winnice 
1 iłocą zboża. Płaszczyzny te, zazwyczaj

ścianami gór ogrodzone, przypominają an­
gielskiemu podróżnikowi ową szczęśliwa 
dolinę, którą imaginacyja Johnsona wy­
myśliła w jego filozoficznej powieści o Ras- 
selasic.

Na północnej pochyłości Bułka nu, 
w końcu jednej równiny, leży Szumią. — 
Bałkan znaczy' trudne przejście. Łańcuch 
ten składa się ze w zgórzów , które eo raz 
wzrastają i nieznacznie podnoszą się do 
ogromnej wysokości. Ciągną się wzdłuż 
horyzontu , podobne do obszćrnego muru, 
który po stopniach wiedz'e w obłoki. Mi­
tologia starożytnych p od a je , że Typhon 
obrał sobie ich szczyt jako punkt najbliż­
szy niebios*. i stąd to; powi idają, nazwisko 
H em u, od  Aima krwi; krwi buntownika 
strąconego na tę ziemię, z którćj się wdzie­
rał do Olimpu. Góry te ciągną się wzdłuż 
na mil ang. blisko 500 ; od  zatoki W ene- 
ckićj do Czarnego morza. Ze wzgórzami 
po obu stronach mogą mieć szórokości do 
100 mil; łańcuch jednak najwyższy nie 
rozciąga się wszćrz nad 25 do 30 mil.

W  bliskości Szumli, góry wznoszą się 
w amfiteatr , u podnóża którego rozległa 
równina rozciąga się na północ do Dunaju, 
i na wschód do Czarnego morza. A tak, 
od Dunaju do Konstantynopola jedna tyl­
ko i ta sama ciągnie się równina; na niej 
zaś Bałkany się wznoszą. Szumią, gdzie 
są najlepsi w całej Turcyi kotlarze . bla­
charze, ma 60,000 ludności; dzieli się na 
miasto wyższe i niższe, z których pierwsze 
zajmują Turcy, drugie zaś Żydzi, Ormia­
nie i Grecy. Warownie składają się zw a ­
łów  ziemnych i murów z cegły , najćżo^ 
nych strażnicami mocnój budowy, niogą- 
cemi objąć po 8 do 10 tofekdżich czyli 
muszkieterów. Mają trzy mile długości, 
a milę szćrokości. Szumią jest punktem, 
gdzie się schodzą wszystkie drogi do twierdz 
nąd Dunajem.

Oto są główne uwagi autora nad sta­
nem Państwa Oltomańskiego —  Jużem 
był przebył trzysta mil w Państwie Tu- 
reckićra , od  ich stolicy aż do ostatniego 
miasta ich w Europie. W idząc tę rozległość 
ziemi, urodzajność gruntów, obfitość by­
dła i zboża; łatwość z jaką je w dwójnasób
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pomnożyć można, widząc wielkie miasta, 
Adryjanopol, Szumię, Ruszczuk, mnóstwo 
wiosek rozrzuconych po kraju ; gdym się 
zastanowił, że rząd despotyczny ma wła­
dzę samowładną nad lemi wszystkiemi ko 
rzyściami , że może podług woli niemi 
kierować i pomnażać je o tyle, o ile mu 
się podoba , i że to jest tylko małą cząstką 
ogromnego Państwa , rozciągającego się 
w trzech częściach świata, zdawało mi się, 
że Państwo tureckie jest lwem uśpionym, 
który obudziwszy się pokona swoich prze­
ciwników. Lecz gdy z drugiej strony za­
stanowiłem się naci stanem tego pięknego 
kraju, gdym ujrzał zaniedbane źródła jego 
potęgi, nieuprawnc i spustoszone pola, 
miasta w gruzach, ludność zmniejszającą 
się, a nietylko ślady przemysłu ludzkiego, 
ale nawet ślady życia znikające codzien­
nie ; nakoniec gdym widział wszystkie kraje 
sąsiednie, czyniące postęp w sztukach pię­
knych i cywilizacyi, a Turków Europej­
skich stojących na jednem miejscu, różnią­
cych się tern tylko od swoich przodków 
Azyjatyckich, że są pozbawieni tej dzikiej 
dzielności, która tamtych na przód pę­
dziła; gdym to wszystko widział, wniosł­
em , że lew turecki nie jest uśpiony, lecz 
umićrający, i że po kilku okropnych kon­
w u ls ja c h ,  już nie powstanie.

Najbardziej uderza podróżującego 
w T u rcy i,  wyludnienie kraju. Zwaliska 
w miejscu wsi, odłogi w miejscu uprawnej 
ro li ;  co krok napotyka , i żadna żyjąca 
istota nie ożywia tej pustyni. —  Ten upa­
dek nie tyle daje się spostrzegać w wiel­
kich miastach, chociaż te same powody 
działają może jeszcze silniej. Od dwu­
dziestu lat, Konstantynopol utracił połowę 
ludności. Trzy krwawe zaburzenia zaszłe 
w przeciągu ośmnastu miesięcy, zgładziły 
dwóch Sułtanów, i około trzydziestu tysięcy 
mieszkańców. Po nich nastąpiło powie­
trze , które w roku 1812 wygubiło podług 
jednych 200,000 ludzi, a podług innych 
300.000. W iadomo jest, że podczas tej 
klęski tysiąc trupów codziennie wywożono 
przez bramy Kapayfii.

Ludność Fanaru i kilku innych okrę­
g ó w ,  wynosiła czterdzieści tysięcy Gre­

ków, śmierć i ucieczka zmniejszyły }ą o p°' 
łowę. W  loku 1826 podczas zniesienia 
Janczarów, zamordowano trzydzieści ty­
sięcy ludzi. Jeźli docfc#my do przypadko­
wych zdarzeń, częste pożary, z których 
dwa wybuchły podczas mojego pobyfu 
w Konstantynopolu, i zniszczyły p i ę t n a ś c i e  
tysięcy domów ; wojny zRossyjanami i 
kami, które zmuszały ich do ustawnycb 
zaciągów pomiędzy Janczarami stolicy; 
można powiedzieć, że w przeciągu dwu­
dziestu lat, trzy do czterech kroć sto ty­
sięcy ludzi wyginęło w mieście, przez po ­
żar, powietrze i wojnę domową. 1 urcy 
lubo z natury silni i czerstwi, oddają s^  
nałogom wstrzymując)m się pomnażam6 
ludności; ich życie bez m chu, wielożen- 
s tw o , nieumiarkowane używanie opmUb 
kawy, tabaki i inne nadużycia, tamują1'02'  
krzewienie się ludności do tego stopnul> 
że liczba rodzących się, jedynie tylko wy­
równywa liczbie umierających i nie moZe 
zastąpić niespodziewanej straty. .

Kraje okoliczne muszą więc dostawia 
mieszkańców dla zaludnienia miasta, a h™1'  
mo tego znajdują się w niem okręgi pr8' 
wie puste. Przypuszczając , żc te pI>zy 
czyny mniej więcej działają w każdej czę­
ści Państwa tureckiego; bez przesady m° 
żna pow iedzieć, że śmiertelność jest u&e’  
ko większa jak w innych krajach.

LITERATURA. SŁOWIAŃSKA.
f  ź£ D ziennika: A eh ren lese .)

i-Jie Griechen ais Stamm- und Sp>achver~ 
wandte der Slawen^ historisch it/̂ d philolo- 
gisch dargestellt von Gregor Da/ikovszkyi 
P rof. der griech. Sprache und J3tbliothekar 
an der kón. Akademie zu Freszburg. 
druckt mit -Belnaischen Schrifteu• i 828' 
gr• 8t\ ( Grecy co do pochodu i języka.,
pokrewni Słowian, historycznie i filologi­
cznie wystawieni przez Grzegorza T>at)- 
kowskiego, Prof. języka greckiego i Bibli- 
fekarza przy Akademii Pres/burskiej- DlU' 
kiem Leinajego , r. 1828, w 8ce. *)

*) W  Niv.e 33. Romailości z t. 1027. b p a  wiadomość- 
o I*. Dnnliowshim.
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Jestto równic nowem, jak zadziwiają­
cym odkryciem , że Słowianie, co do p o ­
chodu i języka, są pokrewnymi Greków. 
Niniejsza o tein rosprawa autora, znanego 
Już zaszczytnie za badacza języków i lii- 
storyi z uprzednio wydanych pism uczo­
nych , ] libo wielu na pierwszy rzut oka 
Wydawać się będzie zbyt może śmiałą i nie- 
oparlą na posadach gruntownych, jest je­
dnak aż do oczywistości udowodnioną. Naj­
większe bez wątpienia wzbudzi uczestni­
ctwo w każdym znawcu dyjalektów gre­
ckich i słowiańskich. Tylko przy obszer­
nej wiadomości dziejów, przy gruntownem 
obeznaniu się z duchem i z form anv, tak 
Pl'eckicb , jak i wszystkich słowiańskich 
dyjalektów, potrafił autor dowód swój 
oprzeć , równie na historycznej , jak i na 
Czysto - filologicznej posadzie.. Po histo­
rycznym wstępie, gdzie wyłożone zostało 
Pokrev, ieństwo , zachodzące w pochodzie 

•Greków ze Słowianami, następują wzory 
precko - słowiańskiego słownika i słowiań­
sko-greckiej grammatyki, które autor wy­

dać zamyśla, a w którejto ostatnie] oka­
zane będzie podobieństwo języków gre­
ckiego ze słowiańskim, we wszystkich ich 
dyjalektach , tak co do postaci wyrazów, 
jak i co do wewnętrznego ducha ich bu­
dowy. Na końcu przytacza autor m odli­
twę Pańską także we wszystkich słowiań­
skich dyjalektach , obok nietylko równie 
znaczącego, ale prawie równie brzmiące­
go przekładu greckiego, przez co osobli­
wie uwagę teologów zwrócić powinien.

Kończąc niniejszych słów kilka, win­
niśmy to jeszcze uczynić postrzeżenie, że 
szanowny autor w piśmie swojem intere­
sując w ie lce , tak uczonego Słowianina, 
jak i Helenistę, w uporządkowaniu i wy­
kładzie rosprawy miał oraz wzgląd na nie- 
znawców czy to słowiańskiej czy greckićj 
m ow y, przeto dziełko jego ma nietylko 
największą wartość dla uczonego, ale przy- 
tćih jest zrozumiałćm dla każdego oświe­
conego , choćby ani po słowiańsko, ani po 
grecku hie umiał. S. J.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Z e L w ow a. —
Fracując ód niejakiego czasu nad dziełem: P r te -

wodnik dla podróżujących w  G alicy i, gdy życzeniem tno- 
jćui je s t , by nic , co tylko jest uwagi godnein w naszym 
*'raju , nie uszto oczu podróżujących , ośmielam s ię , ni- 
n'cjszem , wzy jĆ wszystkich znawców kraju naszego,
0 wspieranie inic w lem przedsięwzięciu. Wezwanie moje 
Olech usprawiedliwi to , iż nikomu z kochających kraj ro­
dzinny, obojętne'm być nie może zdanie, jakie przejeż­
dżający o tym kraju powezmą. Nic powinuiżeśmy im 
dyc po ręce i ukazać to , co Częstokroć najgodniejsze uwa- 
f h  a nawet krajowcom samym mato jest znane? Ta jest 
dążność dzieła mojego i ,  ażeby jej zadość uczynić, oświad­
czam , iż wszelkie wiadomości i osobliwości, bądź we 
yVzgtędzie historycznym , badż technicznym, bądź staro­
żytności, przesłane mi pod adressą moja do Kantoru Ga- 
zety lwowskiej, z wdzięcznością przyjm ę, a daleki od 
Przywłaszczenia sobie ow oców  cudzych badań, najchętniej,
1  przyzwoitą podzięką, nazwisko nadsyłającego wymieuię.

W e Lwowie dn.a 10 . Października 1328.
Zygmunt August Hretowicz.

—  Z  Rossyi, —
W Petersburgu wydarzył się w  pewnym domu na­

stępujący przypadek: Dorosła córka tego domu zjadła
a jego dnia hiI!\a pomarańcz i z teini blisko 40 wprzód 

nakąszonych ziarnek z tychże, które jak wiadomo, równie jak 
Pestki ze śliwek, z pówodu znajdującego się w nich kwasu 
wodosinianu »a szkodliwe a nawet gdy ich kto wiele zpo- 
zy jc , są zab.jajacrmi. Po godzinie uczuło, że jej niedo- 

tz.e, i po 14 godzinach umarła przy silnych konwulsyjach.

Liczba braci morawskich między Inflantczykami
i Estończykami w InflaLtach znacznie się pomnaża. Roku 
1817 liczono ich tylko 2 1 ,0 0 0 , a teraz jest ich 34,000. 
Mają 215 kaplic i 532 kaznodz.ei.

W yjątek  z listu W arszawianina z  Karlsbadu 
dnia 27. Sierpnia.

Widzieliśmy fenomen w okolicy tutejszćj między 
Pilnau e Tóplic. Z powodu na początku lata ogromnego 
gradu i burzy były całe pola zuiszczone i lękano się gło­
du , gdy ua końcu Lipca uowa nadeszła burza, a ta była 
jakoby nową manną , albowiem w szćrokości pół mili i 5 
mil długości, a na blisko ćwierć łokcia’ grubości, spadło 
z de'szczem ziarno do pośladu żytniego podobne, z którego 
może się chlćb wypiekać , a którego ogromna ilość wiele 
napełniła szpichlerzy. Uczeni botanicy nazywająjto ziarno 
Rununculus ricaria, mniemają, iż trąba wietrzna zerwała 
je  w  odległych południowych krajach i tu spuściła. Mam 
dana sobie próbkę od tutejszego Komendanta i wiozę z so­
bą dla naszego Proiessora Szuberta. — Mamy tu najsła­
wniejszego skrzypka Paganiniego, który się le'czy, lecz 
przytein dał nam już dwa konrerta. Nie jestem aui uprze­
dzony, oni entuzyjasta, nie zwykłem się unosić, lecz 
śmiało powiehn , że kto Paganiniego nie słyszał, nie może 
ani pojąć, ani uw ierzyć, żeby mogło coś podobnego w y­
konywać się na skrzypcach. Nie będę się rozwodził ro­
mantycznie jego uwielbieniem , wielu już pisało w tej 
mierze. Tylko niepojęte sztuki op iszę , które w  czasie 
koncertu dokazuje : 1 )  Gra koncerta najtrudniejsze na
jednej tylko struuie z towarzyszeniem de fia g eo le t  tak­
że na jeduej strunie. 2) Gra koncerta z towarzyszeniem 
gitary, a to wszystko ón sam na tychże skrzypcach 
w ykouyw a, gdy prawą ręką wodzi smyczkiem, lewą 
bierze g ry fy , a małym palcem sobie na tychże stru-
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nach jak na gitarze ciągle akompaniuje. 3 ) Pozwala ko­
mukolwiek z obecnych skrzypce rozstroić, każdą i trunę 
inaczej, a i tak jak tylko pićrwszy weźmie nku-rJ, gra od 
razu pcdane sobie cudze koncerta. W  czasie pićrwszeg© 
koncertu , który dał w  sali, grał przecudowny koncert 
Spoina , podczas którego pękła mu struna, co  mu wr„le 
nie przeszkodziło, i na trzech strunach dokładnie -dokoń­
czy ł koncertu.

—  Z  m o c h .  —
Sławny fizyk Aldini wynalazł nowy sposó" zasła­

niania kierujących sikawkami od żaru ogniowego. Jestto 
zupełny paucerz laskow y z kruszcu i amianlu. Iłośw.ad- 
czenia w dniu 3. Grudnia r. z. przez P. Aldiniega w prtt- 
cowni jego w  M edyjolanie, w obtCLOŚci deputac^i m ini- 
cypalnej i kilku Członków Instytutu, przedsięwzięte, zu­
pełnie usprawiedliwiły pożyteczność tego wynalazku; 
ubrani bowic'm temi pancerzami, przez pięć minut bez 
uszkodzenia mogli zostawać w  ogniu.

—  Z  F rancy i. —
W  Paryżu pokazują teraz rzecz wca'c nową, uczącą 

i zabawną razem. Icslto georama, czyli obraz ziemi. P o­
dwójno kręcone schody prowadzą do rodka- kolosalnej 
ban , w klórćj na piątrzc pićrwszćm znajdujemy się pod 
zwrotnibiem koziorożca ; piąiro drugie odpowiada linii r » . 
wnouocnej, a trzecie zwrotnikowi raka. B :cgun arktyczny 
wyrobiony jest na wsRrós , dla przepuszczenia powietrza. 
A  obiegając gałeryje dokofne trzeci, prąter T odkrywamy 
wszystkie części ziemi, góry , jezie-a , wulkany , rze'hi, 
strumienie, morza i rozsiane p o  nich wyspy : jez.ora
i morze Są przeźroczyste i dają światło/ punkta krwawego 
kolom  wskazują w utkany. Georama znalazło jCĆei, za­
rzut : powiedzieli niektórzy, iż gdy widz urnieązęzoąy jest 
na środku ziern , nie uaturałnie, ażeby mógł obejm ować1- 
wzrokiem wszystkie je'j części , tak jak gJyby. gię znajdp- 
\*ał gdzieś w  powietrznej krainie ; że w tym razie kula 
przedstawiać się musi w  Formie wypukłćj, a georama przed­
stawia ją w formie wkłęsłćj. Zarzit >cn, jakkoKsjek p i ł -  
nrdztwy, nie może zmniejszyć ani załet, ani korzyści jpm- 
ramff. " Wszakże wyobrażenie sfery niebieskiej podobną 
przedstawia sprzeczność, chociaż. tak dobrze służy do p o ­
znawania i biegu gwiazd, i położenia konstellacyb' Gete- 
ram a. w którem stopnic długości i szćrokośei oznaczone 
są dziesiątkami przez 3ó południków i łlnije równoległe 
od c kwa lora , daje niezmiernie łatwe do pojęcia w yobra- 
żcoie ogólnej fermy ziemi ii jć j rozlicznych części : tn to 
najłatwiej jest obmierzać wszelkie odległości miejsc p o ­
między sobą, Jak wszystkie prawie nżyteczne odkrycia, 
i georama nie przyniosło żadnej korzyści dla swego w y- 
n lazcy. Pana Delangfard. Długo zaniedbane, dzis licznie 
je s i uczęszezane'm przez w ojskow ych , żeglarzy i hamfla- 
r z ó w ; ale największej dodają mu wagi łekcyje wykładane 
w  nićm przez P . Emila L oubens, ucznia sławuego księ­
dza Gautbier.

—  Z  A nglii. —
Nie widziano nigdy tyle śledzi przy brzegach Szko- 

e y i,  iłe w tym roku. Rybak J. Gibson sam , na jeden 
r a z , ułowił 60,000 sztnk. W ieloryby na południe się 
udające, pędzą przed sobą śledzie w tak mnogiej liczbie. 
Ciekawem byłoby  wybadać przyczynę takowagu porusze­
nia wielorybów.

—  Z  A m eryki. —
Niemiec Robert Ward , w Nowym Yorku, wynalazł 

uow j rodzaj haubic, z których wystrzela kulę ©wałowatą 
w  kształcie kręgla ,  mającą ostre kunty , przez co , ude­

rzając w  okręt, przedziurawia go na w jlo t ,  chociażby jsk 
najgrubszą iniał ścianę. Ta kuł1 jest wewnątrz wydrą- 
żona nabita prochem , jak 'miła. Wynalazca utrzy­
muje , iż jedna taka haubica doi ateczną jest do zniszcze­
nia największego okrętu wojennego. Zbierają składki w  
kupionie jakiego starego statku , dla zrobienia próby. —- ,, 

Jedna z Gazet wychodząca w  Nowej Południowej 
W alii, pisze, iż oba okręty sławnego żeglarza La Reyrous* 
rozbiły się na morzu przy brzegu południowo - zachodnim 
w yspy Manicoio. Kilku tyłko majtków uratowało się •>* 
mieliznę; lecz po większćj częśc. lostali zabici przez kra­
jo w có w , którzy ich za białych duchów poczytywali. Ci, 
którzy uszli tego smutnego losu , wybudowali sobie stat k 
z szczątków obu okrętów , i pop łyn ęli; lecz potem nic 
n nieb nie słyszano. I)wuj tylko zostali w  Manico '0  i I*® 
przed kilku laty umarli. —

L udność w  N iem czćch.
W  Niemczech żyje teraz ( w Kwietniu 18 2 8 )  P°d 

siedm.a katolickimi Książętami 12,076,700 k a to lik ó w , 
a 2,54f ,000 protestantów; pod 29 protestanckich Ksi-ż?1 
i w czlćrech wolnych piiastach 4,964,000 k a to lik ó w , 
a 12,113,000 protestantów, razem 17,060,000 katolików 
i 1-4,654,000 protestantów, zatćm o  2,386,000 katolików 
w ięcejj j-b  protestantów. —

Badacze rzeczy przyrodzonych i inni , którzy * F 1 
wol m,a sw ego, rzeczom przyrodzonym z bliska uiusz" 
J b o  m ogąrię przypatrywać, jakoto, myśliwi i  t. d., wróżą 
Wczesn; zimę. Ptactwo przeszłego lata nadzwyczaj wcze­
śnie odleciało do krajów południowych. Niektóre galiu’ " 
które zwyczajnie dopiero w  półcw ie Września ciągną 
ciepłych krajów , odleciały tego roku już o k o ło ' s.-odh® 
Sierpnia i t. d. —

-■* Sposób pieczenia zarazy racicznej u ow iec.
Z  pomyślnych doświadczeń przekonał sir P. Blic[,er 

Właściciel ziemskiej, posiadłości, że nrjpożytecznićj j p*1 
w tym celu słabe racice obwijać Inianeini szmatami, a P ’~ 
tćm codziennie polewać tc szmaty drzewnym octem. ~ a'  
pewnia ó h , że tym sposobem udało mu iię w  krotk*® 
czasie zlecżyć doskonale owe niemoc.

1aknie ananasowe.
Krawiec londyński nazwiskiem Ananas wynalazł ro­

dzaj sukieu pow szechnych, to jest takicji, które w jednej 
ch w ifi, za jednćin sznurka pociągoienicm p rz e m ie n ić  nto- 
żna , np. z płaszcza na surdut, z surduta na frak, * fra 
na tpCncer i t. d. Otrzymał na swój wynalazek ftsl *w0j  
body. Sukaie te nazywają a na u i s o  w e  ra i, bądź ° “  
nazwiska w ynalazcy, bądź jak inni utrzymują, od p °“ a'  
ńieustwa jakie zacbodai między niem i, a smakiem s^ 08 
s ó w , mieszczącym w sob ie , według zdania znawców, 
smaki kilku najprzedniejszych ow oców , fT ea tr. G a z .W i^ J

Rzymskie staroiy tnośei A m eryce północnej 
Podług dzienników londyńskich, włościanin w Pp0'  

sytwauii, okopując p o le , wykop ił żelazną skrz) mę > D* 
której wieku wyraźnie widzii-ć jeszcze można orla r z y m ­
skiego i rzymski napis. Znaleziono w tej skrzyni , rz>m'  
skf m iecz, kilka rzeczy do stroju słnżących , ouędzJ rD'. 
M m i zwierciadło stalowe ( zwierciadeł śklai uycb dawO' 
Bzyiniaoic nie znali) z napisem liłcliitiim n a c z y n ie  z g',njj
wypalonej i —  Ręko pism na pargaminie p i e r w s z y  eh rrzec
IMąg FTirgilego. Pokazuje się z tego , z° dawni Bzynna- 
n ie , nowy »w ,at. nietylko znali, !ecz w  nim inicszh*11̂  
Wszystkie te rzeczy . zakupi! od nowego wdościanina aB'  
tykworyjusz z Filadelfii za 6000 dollarow.

Redaktor, Mikołaj M i c h a l e w i c z .  —  Drukiem Piotra P i l l r r a .


